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Po wyborach. 
Dzień 11 anarca zda paaien? w dzie. 
jach naszego ruchu: dniutym" towarzysze 
nasi: wi Galicyi aan Wahie zwycięstwo, 
przeprowadzając wybór dwóch posłów do pat- 
janienta. + Wo- prastarej stoliov polskiej, Kra- 
kowie; ogromną "większośsią głosów! przeszedł 
tow: Daszyński, we Lwowie z why wyborczej 
wyszedł drugi przedstawiciel prolettryatu pol- 
skiego tow, Kozakiewicz. W ińnnych:okręgach, 
gdzie towarzysze stawiali swoich kandydatów, 
otrzymali oni spóry ilość głosów, 
jednym w Jarosławiu — kandydat sacva- 
listęczny tow. Żelaszkiewicz upadł jedynie z 
powoda krzyczącego nadużycia rządu, który 
unieważnił kilkadziesiat kartek wyborczych z 
jego nazwiskiem na tej tiko“ podstawie, że 
nad "pierwszą literą brak była kropki! 
Szęrokiem echem 'rozchodziły się u'nas od- 
głosy wałki, t6ezonej: za kordonem. Wybory 


a 
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POEN ie iina, którem się cieszyły sbpry. 
świadczy, jak, wielkie miały. one- znaczenie dia 
całej Polski, jaką wagę przywiązywały do nich 
stronnictwa i u nas. . Niejedno też, serce robo- 
tnicze „zabiło silniej, « niejedną 4 pierś podniosto 
westchnienie: algi, gdy. nareszcie, doszła, nas 


' radosna. więść 0:Zw ycię stwie naszy ch towarzy- 


a nawet w ; 


szy.  „Żałowaliśmy tylko, że nie. możemy pu- 
blicznie i. jawnie ;święcić, tryumf polskiego 
socyalizmu, „nie, możemy, nawet. wprost prze- 
słać naszym: bratnim szeregom, powinszowania 
płynącego z głębi. serca, 


Walka wyborcza w Galicyi już skończona. 


` Brak bardziej szczegółowych wiadomości nie 


zajęły umysły arszystkich, kto choć cokolwiek ; 
wykraczał myślą po za”ciasne szranki życia . 


asobistego. * Przeżywaliśmy literalnie gorączkę . 
wyborczą, która *trawila podówczas naszych ; 
braci galicyjskich, żyliśmy ich nadziejami; odz ; 
czawaliśmy ich zawody, obaurzałiśwy się i 
cieszyli razem'z nimi. Tw innych warstwach 
społecznych wybory” galicyjskie: wzbudziły też 
wielkie zajęcie. Pisma były zapełnione wii- 
domościami o przebiegu walki, 'a 'że legalnych 
pisni socyalistycznych nic mamy, wiadomości 
to najczęściej były skoszlawione 'stróńniczą 
nienawiścią. Nawet pisma tak zwane postę- 
powe, jak <Głos> 1 «Prawda», w swych*ko- 
rospondeneyach “z Galieyi ze źle tajoną nie- 
chęcią spotkały kandydatury socyałistyczne, 
etaczając natomiast faworami i opieką ludow- 
równie chwiejnych i nieokreśle nych, jak 
K asi postępow: y. 
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poźwala nam dziś dać dokładne sprawozdanie 
z jej przebiegu i'skutków, odkładamy. więc to 
do następnego , numeru. i- Tutaj ożraniczymy 
się podaniem liczbowego s wynika wyborów. 

(W kuryi powszechnego głosowania socyaliści 
otrzymali 2 mandąty, stojałowszczycy == 1. 
ludowcy 1, rusińscy mradykali krw 
kurvi  wićjskiej wybrano jeszcze 5 stojałow- 
szczyków, 2 ludowców i 2 radykałów. Pozo- 
stało mandaty zostały zdobyte przez stronni- 
ków rządowych: W całej Austryi poza Ga- 
licyą wybrano 12 socyalistów, z tych jeden 
przeszedł w Gieszynie ma Szląski, gdzie wię- 
kszość ludności; składa się Z polaków. W ten 
sposób pierwsza, socyałistyczna frakcya w par- 
lamencie austryackim składa się.z 14 postów, 
popieraną też będzie najczęściej. przez G stron- 
ników ks. Stojałowskiego, którzy: utworzyli w 
parlamencie nowe stronnietwo spolsko - chrze- 
ściańskie».  Bezwątpienia' jest to zamało dla 
poważnych zwycięstw w prawodawczej dzia- 
łalności parlamentu, lecz dosyć dla utrzyma- 
nia na wodzy łapieżezych  apotytów warstw 
uprzy wilejowanych i dla' rozbudzenia =. 
w. "parlamencie nieświadomych” jeszcze ma 
ludu roboczego. 
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Zasyłając nowym posłom socyaliatycznyni | 
serdeczne życzenia powodzenia w ich pracy, ! 
; N-rgost9ey m liśmy wiadomość o 


dumni „jesteśmy, -że« wezmą ie po ny | | M | 
udział nasi posłowie, wybrani prawi projekcie %mormowania dhia roboczego, nad 
1 dy dajë specyalna komisya przy mi- 


cząstkę naszych szeregów, lecz ępuj 
w imieni całego oletaryatu polskiege m4 sów. Dziś o sprawię tej chce- 
ŻY aaae | K sówić obszerniej. | pi 
ET 3 7 i = ; agni nazywa się dzień roboczy wtedy, 
Jak mamy świętować 1-go pra 


ustanawia - powszechną regułę, 
Kwcstya, jak mamy świętować ;1-go Maja;] 


według której pewna określona ilość godzin 
stanowi dzień roboczy. Wtedy żaden fabry- 
oddawna już dla nas rozstrzygniętą została. 
Porzucenie w dniu tym pracy to jedyny dziś 


kant nie może trzymać robotników przy pracy 

i "dłużej ponad -oznaczoną prawem normę;—w 

środek manifestowania z naszej strony. ; Tylko | przeciwnym razie zostaje pociągniętym do od- 
w tej formie święto majowe może osiągnąć 

swój skutek: wywrzeć nacisk na rząd i fa- 


powiedzialności sądowej, _ Wprowadzenie ta- 
brykantów i skłonić ich dó ustępstw draż: póź | qoz 


kiego. prawa w jakiemkolwięk państwie świa- 
y, że kapitalizm: zrobił w nićm znaczne 

budzić ciemnych jeszcze braci naszych do 

zajęcia się sprawą swego wyzwolenia. 


postępy i robotnicy stali się tam siłą, z którą 
rząd liczyć się musi. , Normalny, A robo- 

Wszelkie inne próby świętowania, których a 
chwytały się u nas pojedyńcze kółka robotni- 


czy jest Ósią, około której obrata się całe 
cze, czy to pod postacią majówek w najbliższą 


niemal prawodawstwo fabryczne, i niezależnie 
od swych następstw w dziedzinie ekonomicznej 
niedzielę, czy też towarzyskich zebrań wie- 
czormych w sam dzień 1 Maja, mijają się z 


ma nadto: doniosłe znaczenie polityczne. 
Zanim jednak rozpatrzymy przyczyny, które 
głównym celem maniiestacyi majowej i w sto- 
sunku do rządu i fabrykantów znaczą tyleż, 


określiły obecne stanowisko rządu rosyjskiego 
co wygrażanie im... palcem w bucie. By 


NORMALNY DZIEŃ ROBOCZY 


1a 


i fabrykantów w kwestyi skrócenia dnia ro- 
boczego, musimy zwrócić uwagę czytelników, 


wywrzeć nacisk na naszych wrogów -= a o to | jak fałszywemi okazały się zarzuty dotychcza- 
nam głównie w dniu. 1 Maja idzia — trzeba | sowych przeciwników tej reformy.  Wojują 


wystąpić jawnie i licznie i możemy to 
właśnie osiągnąć najlepiej przez jednodniowe 
bezrobocie. 

Obowiązkiem więc każdego z nas“ dołożyć 
wszelkich starań, aby bezrobocie 1-g0 Maja 
przyjęło jaknajwiększe rozmiary. °> W sprawie 
tej zawczasu powinni porozumieć się pomiędzy 
sobą wszyscy świadomi robotnicy w każdym 
warsztacie, fabryce, kopalni, aby wspólnemi 
siłami usunąć” wszelkie przeszkody, "mogące 
utrudnić świętowanie. Tu przedewszystkiem 
zalecamy towarzyszom, by w dnia 1 Maja nie 
zbierali się tłumnie przed fabryka, gdyż to 
może tylko doprowadzić do starcia z policyą 
i do rozbicia solidarności świętujących przez 
bardziej tchórzliwe jednostki, zawsze gotowe 
w ostatniej chwili cofnąć się i wrócić do pracy. 
Najlepiej dzień 1 Maja spędzić po świątecznemu 
w kółku rodzinnem lub z najbliższymi znajo- 
mymi unikając wszystkiego, co' mogłoby na- 
prowadzić  polieyę. = Dotychczasowy przebieg 
święta majowego w Waiszawie świadczy, że 
nawet- przy zawieszeniu pracy. tylko przez 
część „robotników, policya nie jest w stanie 
teniu zapobiec i sprawa najczęściej kończy się 


oni często i teraz jeszcze argumentami, że 
skrócenie dnia roboczego zmniejsza zyski fa- 
brykantów, jest zgubnem dla rozwoju: prze- 
mysła, ba nawet dla samych robotników przez 
zmniejszenie płacy roboczej. « Bezpodstawność 
wszystkich tych zarzutów najlepiej | wykazało 
doświadczenie. 

Przed 50-iu laty w Anglii przy: wprowa- 
dzaniu 10-godzinnego dnia roboczego w fa- 
brykach. tkackich niektórzy mówcy w parla- 
mencie przepowiadałi upadek angielskiego prze- 
mysłu tkackiego i zmniejszenie zarobków 0 
jakie 16 - 256 procent. Tymczasem w kilka- 
naście lat. potem skonstatowano, że produkcya 
się nie zmniejszyła, a płaca wzrosła o 12 
procent. 

Przed 20-u laty w Szwajearyi wprowadzoBo 
11-godzinny dzicń roboczy i według danych 
zebranych przez inspektorów fabrycznych oka- 
zuje się, że produkctya w wielu razach źwię- 
kszyła się, płaca również. Tak np. w prze- 
dzalni, posiadającej 10.000 wrzecion, w 1876 
i 1877 roku przy 12-godzinnym dniu robo- 
czym wyrabiano po 372 kilogramy przędzy, 
a w 1609 i 1530 r. przy 11-godzinnym dnin 
tylko wynotowaniem nazwisk świętujących. roboczym po 389 kilogramów. Kiedy w Zu- 

W (ym roku 1 Maja przypada w sobotę, | rychu: w 1877 ra: przędzarz przecięciowo za- 
dzień wypłaty; zwracamy na to uwagę towa- | rabiałi po 1 rs. t4- kop. (2,78 fr.) dziennie, w 
rzyszy, by wzgląd na wypłatę nie zachwiał 1881 r. pomimo skrócenia dnia roboezego za- 
powodzenia manifestacyi majowej. rabiał o półtora grosza więcej (2,81 fr). Sami 
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;„fabrykanci wyznają tam teraz, że nie na' tem 
nie. stracili, i oświadezają, że wcałe nie cheic- 
dihby wrócić do dłuższego dnia roboczego. Prze- 


. - : 4 Ą 
««iwnie, wọbes dodatnich rezuitatów zaprowa- | 


dzenia  11-godzinnego dnia robóczego, świeta 
-z nich, już to dobrowołnie: jnź to pod 'naci- 
skiem strejków, - skróciło go: dałej: do “107a 
nawet 9- godzin. i zd 
W Australii prawie powszechnie panuje dziś 
8-godzinny dzień, a-w- górnictwie i przemyśle 
żelaznym już od 40 lat... Wprowadzenie go 
niezmiernie . zwiększyło wydajność pracy, jak 


świadczą wszyscy znawcy: tamtejszych stosun- 


ków. Płaca robotników jest tam dwa: razy 
przeszło większą od płacy robotnika: enropej- 
skiego i "dobrobyt. jest tam taki, że robotnik 
na. ulicy. nie różni się-od.kłas zamóżnych na- 
wet w. ubiorze. 

W Ameryce Północnej: w Anglii również 
zaprowadzono S-godzinny dzień w wielu fa- 
brykach. , Dodobneż. próby 'na lądzie stałym 
Europy we Francyi, Holandyi, Niemczech dały 
rezultaty : zadawalniające: fabrykanci nie po- 
nieśli strat, płace robocze nietylko nie spadły, 
ale się podniosły. 

I niema w tem inie dziwnego. / Skrócenie 
dnia. roboczego aż nadto wynagrodzonem zo- 
stało przez większą świeżość, energię i uwagę 
robotnika, przez wprowadzenie ulepszeń, oszczę- 
dność na opale, oświetleniu. «Daleko taniej 
nam. wypada wyczerpać siłę roboczą w prze- 
€iągu 9, niż tl godzin» — wyraził się dosa- 
dzie pewien fabrykant w rozmowie z Schultze- 
Giaevernite'em. Im krócej pracują robotnicy 
danego kraju, tem są zdrowsi, mniej wyczer- 
pani, dzielniejsi i wskutek tego tein wyższą 
jest wytwórcześć tego krajn i większa zdoiność 
konkurencyi na rynkach międzynarodowych. 
Rozumieją to dobrze w krajach 0 wysokiej 
kulturze. Minister angielski Mundella zwra- 
cając uwagę, że najgroźniejszymi konkurenta- 
mi Anglii są te kraje, gdzie panuje dzień 'ro- 
hoczy najkrótszy, zawołał: «Długi dzień: robo- 
czy w innych krajach wybawia nas od kon- 
kurentówa! 

Jeżeli więc skrócenie dnia roboczego nie 
jest przeciwne interesem fabrykantów. dłacze- 
góż samo wspomnienie o' skróceniu działa na 
wielu x nich jak na byka płachta czerwona? 

Składa się na to kilka czynników. Naprzód 
głupota. Komiczne są nieraz drogi, jakiemi 
fabrykanei dochodziłi do przekonania, że kró- 
thi dzień roboczy ielh' nie rujnuje. Zacytuje- 
my dwa typowe przykłady. Pewien wielki 
fabrykant we Francyi wprowadził 10-godzinny 
dzień dzięki przypadkowi. Z powodu braku 
obstalunków skrócił dziefi z 12 do 11.gadzin; 
produkeya się nie źmniejszyła ; skrócił jeszcze 


o godzinę, produkcya pozostała bez zmiany. 


«Zrujnujecie nas doszczętnie waszem prawo- 
dawstwem» == wołał pewien wielki fabrykant 
kwiatów sztucznych do inspektora fabrycznegu. 
W. rok potem tenże sam fabrykant oświadczy! 


, inspektorowi, że” dzięki skróceniu dnia robo- 


czega z 12 do 10:godzin nie nie stracił, lecz 
owszem zyskał kilkadziesiąt funtów sterlingów 
na oświetleniu. Ztąd też im fabrykanci sa 
oświeceńsi, tem mniej stawiają przeszkód skró- 
ceniu dnia roboczego. Ka 4 

Drugim czyńnikiem jest obawa strat chwi- 
lowych. "W. pietwszych zwlaszcza miesiącach 
skrócenia: zwykłe  produkcya 'się' nicznacznie 
zmniejsza i dopiero później zwiększa: trzeba 
często po skróceniu dnia wprowadzić pewne 
ulepszenia, które na razie! kosztują. 

Gra tu nadto ważną rolę stan psychiczny 
fabrykanta. Wydaje mu się, jakoby skrócając 
dzień: roboczy rozpieszczał swoich robotników, 
rozżuchwałuł do nowych żądań... Zwykle ta 
chęć grania roli «władzy silnejs w` fabryce 
przechyła szalę w tych wypadkach, kiedy fa- 
brykant by nic nie stracił. Jeden z nich 
oświadczył naiwnie przed komisyą, że <nie 
mógłby znaleść spoczynku myśląc o tem, że 
gdzieindziej pracują, kiedy jego fubryka już 
zamknięta»! 

Wobec takiego nastroju fabrykantów nie 
pozostaje nie innego, jak żeby sami robotnicy 
uczyli ich rozumu “i przemogli ich wstręt do 
reform. © I rzeczywiście, rozpatrując dzieje o- 
statnich lat kilkudziesięciu, widzimy, że skró- 
cenie dnia roboczego w całej Europie było 
rezultatem długich i uporczywych walk robo- 
tników z klasą kapitalistów. Nie dobra wola 
fabrykantów i nie naturalny bieg wypadków 
sprowadziły dla robotników Anglii, Ameryki 
i innych krajów to względnie do naszego 
lepsze położenie.  Frzeba było wiele wysiłków 
i starań ze strony robotników tych krajów, 
zanim zdołano dojść do stanu dzisiejszego, i 
walka ta bynajmniej jeszcze ukończoną nie 
jest. b 

Dia osiągnięcia swego celu robotnicy uży- 
wali środków dwojakich: z jednej strony sta- 
rali się za pomocą strejków zmusić oddzielnych 
fabrykantów do skrócenia dnia reboczego, z 
drugiej zaś domagali się od rządu prawa, które 
by zabroniło wszystkim fabrykantom zatru- 
dniać robotników dłużej ponad oznaczoną nor- 
mę, np. 10 godzin. Pierwszy środek nie przy- 
nosił wielkich korzyści, gdyż oddzielni fabry- 
kanci stawiali zacięty opór, bojąc się znaleść 
w położeniu gorszem od swych konkurentów, 
pizytem każde zwycięstwo robotników na tej 
drodze było niepewnem, gdyż fabrykant przy 


| lada okazyi starał się powrócić do dawnych 


warunków. Daleko skuteczniejszym okazał się 
dragi środek, mianowicie wywieranie nacisku 
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na rząd, w celu zmuszenia go: do wydania pra- 
wa: ograniczającego «długość dnia roboczego: » 
Jakaż: jest rołaorządów w: tej walce? 
Rządy. stoją dziś na straży interesów: klis 
posiadających 1 ustępstwa robotnikom: czynią 
tylko wtedy, jeżeli się lękają, że bez nichu- 
trzymać się nie potrafią: - Póki klaga robotni- 
cza jest jeszcze nieświadomą i słabą, rząd nie 
dba: zupełnie: o zaspokojenie jej potrzeb i pe- 
wagą swą uświęca wszełkie nadużycia fabry- 
kantów, gnębi strejki, przeszkadza organizo- 
wania się robotników itd; „W Anglii np. na 
początku tego wieku rząd zdecydował się pod- 
jąć sprawę ograniczenia; pracy dzieci jedynie 
z obawy «przed zwyrodnieniem rasy, z clierta- 
ków bowiem; trudno: zrekrutować jaką taką 


umię. Lecz, nawet i te prawa długo: były . 


martwą literą na papierze, - Dopiero: groźny 
ruch robotniczy t. zw. such czartystów , zmasił 
klasy rządzące do. poprawienia. takiego stanu 
rzeczy, rozszerzenia prawodawstwa fabrycznego 
i ściślejszego wykonywania istniejących praw. 
Gdzie więc ruch robotniczy = słaby i: brak 
mu porządnej organizaeyi, tam rząd mało zwra- 
ca uwagi na smutne położenie klasy robotni- 
czej i, dopiero gdy się ona staje siłą, której 
rząd obawiać się musi, dopiero wtedy robo- 
tnicy. otrzymywać, mogą: pewne. ustępstwa i 
prawą. Nie inaczej mają się: rzeczy i u nas. 
Wprawdzie rząd: rosyjski nie jest bardzo prze- 
widującym i. mniej niż. jakikolwiek jinny rząd 
skłonuyn -jest do reform i ustępstw na rzecz 
klasy robotniczej, jednak ion, by nie dopro- 
wadzać robotników do ostateczności, zmuszony 
został pomyśleć o» załagodzeniu. bardziej ja- 
skrawych form wyzysku, - btrarrdy 
Ruch, dążący. de skrócenia dnia roboczego. 
wyszedł od polskiej klasy robotniczej: 'i; « spo- 
tkawszy ną swej drodze najezdniczy: rząd de: 
spotyęzny, otrzymał chrzest krwi. -Po znanej 
maniiestacyi majowej 1892 r. w Łodzi więksi 
fabrykanci (Scheibler, Poznański i kilku innych) 
zdecydowali się skrócić dzień roboczy z 13:d0 
12 godzin. Pozostałym 'na czterdziestu kilku 
stronieach wyłożył. p.  Wściekliea, sekretarz 
tódzkiego «Towarzystwa popierania przemysłu 
i handlu». i poniekąd korepetytor ciemnej rze- 
szy; mniejszych. fabrykantów, że ńa skróceniu 
dnia roboczego: nie nie stracą. o Po długich 
więc naradach. wypracowano projekt stopnio= 


wego; skrócenia dnia reboczego:i zwrócono się | 
| na'eżycje "przestrzegane. 


ż-niin: do władz w celu wyjednania odpowie= 
dnięge -prawawioó «10 wio wata Hand 
„ Tak.więc fabrykantom łódzkim pod wraże: 


niem olbrzymiego strajku: rozjaśniło: się w gło- | 


wach i zrobili oni: pierwszy: krok rozumny. 
A powodowali się» nie jakąś sentymentaltią 


dbałością o dobro robotników, lecz obawą-per 


* tórzenia się: strejku -i-i własnym 4óbrze zro: 


żumianym interesem. Przyjęcie- ich projektu 
| nie kosztowałoby ich nie, uspokciliby na razie 

robotników i' opróez tego podniosłyby się ich 

szansę w konkurencyi z okręgiem moskiewskim 
j — na to zwłaszcza liezyli ci, których nie prze- 
| konały dowody, że produkcya łódzka od skró- 
| cenia dnia się nie zmniejszy. < 4. (gt 

Projektem łódzkim zajęły się różne tówa- 
rzystwa: ekonomiczne w Rósyi, rozfrząsanó go 
i na zjeździe przemysłowców w Nižni Na- 
wogrodzie vi przyjmowano naogół dość piż- 
chylnie, tembardziej że znaleziono i % Rosyi 
przykłady skrócenia dnia robcczego bez strat 
dla: fabrykanta. * Tak fabryka sukna Czetwie- 
rikowyeh jeszcze w 1885 r. skróciła dżiań 
roboczy z 24 godzin do'18 dła dwóch zmian, 
czyli z 12-na % godzin, z pomyślnym rezuł- 
tatem. Sprawa została w ten sposób przygó- 
towana, że stała się przedmiotem obrad sfer 
rządowycl. : i ba 

Jak widzimy, ‘rząd rosyjski nie miał ta ini- 
cyatywy i zajął się sprawa nie z pieczołówi- 
tości. o 'łos robotników, nie z dbałości o tv, 
żeby mieli oni możność rózwijania sia (niczego 
bowiem rząd carski tak się nie boi, jak oświity 
klas praeujących), ale pod naciskiem wzrasta- 
jącego niezadowolenia robotników: i na przed- 
stawienie > oświeceńszych fabrykantów, widzą 
cych-w tem swój interes. Zeszłoroczny wiełki 
strejk "w. Petersburga * ostotecznie przekonał 
stery rządowe, że nawet w Petersburgu robo- 
tniey już są siłą, z którą liczyć się należy i 
którą należałoby pozyskać za pomocą pewnych 
ustępstw, chcąc mieć spokój w stolicy. 

Cechę i rządu. absólutnego, jakim jest rząd 
rosyjski, stanowi to, że o Wszystkie decydnjo 
tu: widzimisię €ara' i jego urzędników. Nia 
możemy: przeto przesądzać losów projektn w- 
normowania dnia: roboczego,  tembarcziej że 
mamy w- świcżej pamięci, jak rząd w ostatnicj 
chwili pogrzebał prożekt 6 odpowiedźialności 
fabrykantów za śmierć lub kalectwo robotnika. 
Być może, żę i projekt skrócenia dnia robo- 
czego inic dojdzie do skutku” lub będzie przy- 
jętym tylko dla przemysłu tkackiegó. Być 
może, że rząd o6znaczy: jako maximum dnia 
roboczego 13 godzin, eo byłoby czómś da 
robotników moskiewskiego okręgu, którzy: prá- 
cują znacznie dłużej, lecz és byłoby niczem dla 
nas; qoliotników polskich. Nie mamy tównież 
Żadnej pewności,/ezy prawo: wydane będzie 


W każdym razie samo zającie się: tą sprawą 
 piżezerząd rosyjski jest faktem znamiennym, 
który: powiniem dodawać nam otuchy w walce 
_ dalsze: skrócenie dnia roboczego w kierunkw 
8 godzin. ! ' Dzień! 1 Maja jest: najlepszą okażyą 
karotenu? każdy przeto robotnik powinien: w 
- dniu tym porzucić pracę, a liczba'świętującyc 
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wego kongresu w: Genewie, że «ograniczenie 
dnia roboczego jest przedwstępnym warunkiem, 
, bez którego żadne usiłowania.wyzwolenia klasy 
robetniczej nie niogą sę. udać». | Tylko. przy 
krótkim dniu roboczym i.nie zgnębieni pracą 
wyniszczającą. mogą robotnicy . podnieść. się 
„lizycznie, . moralnie i umysłowo, jak. przystało 
na ludzi, którym, w udziale. przypadło spełnić 
wielką rolę dziejową — stworzyć nowy ustrój 
społeczny, oparty na. zasadach wolności, ró- 
wności i braterstwa. " AWOHSOT2JE: 

— WE RYTEL — 


Z ROSYI 


W N-rze 1f-ym: pisaliśmy o wielkim strejku w Fe- 
tersbiirgny który poruszył ealy prołetaryat stolicy car- 
skiej i napędził sporo strachu rządowi a) falrykantom. 
Wskutek. tego. strejkur nastąpiła «urzędowa obietnica 
skrócenia dnia roboczego. Zamilkły jednaksecha strejku, 
rząd zapomniał o swej obietnicy i dzień roboczy nie 


zostałby skróconym i dzisiaj, gdyby robotnicy znowu 


nie przypomnieli o swych potrzebach. 

Zaraz po Nowym Roku robotnicy tz fabryki Max- 
wella zastrejkowali, żądając wypełnienia obietnic le- 
taich. Na innych fabrykach rozpoczęły się również 
rozrucey, zapowiadające strejk ogólny.  Fabrykanci w 
obawie, by się nie powtórzyły zeszłoroczne znjścia, 
udali się do ministra. finznsów,prosząc gó o-hozwele- 
nie, zadośćuczynienia Żądaniom robotników,. bo rząd, 
jak wiadomo, oświ.dezył, że zabrania iabrykantom Tor 


bić ustępstwa robotnikom w cząśie strejku. I tutaj | 


minister; finansów na razie zapowiedział, że dla strej- 
kujących ma on więzienie a w ostateczności. kule i 
bagnety, lecz później, uległ namowom: fabrykantów. 
We wszystkich fabrykach tkackich 7 stycznia wywie- 
szono: urzędowa ogłoszenie, że ód 16 kwietnia zostaję 
wprowadzony dzień roboczy od 6-ej rano dó 7-«j wie: 
czór. z półtora - godzinną. przerwą na 'obiad:: /W ten 
sposób dzień roboczy został skrócony przeciętnie o 
półtora godziny, a w niektórych fabrykach nawet o 
dwie pół. - r ji 

Nowe to zwycięstwo petersburskich towarzyszy przy- 
czyni się hezwątpienia do wzmocnienia ruchu socyali= 
stycznego ` wśród proletaryatu rosyjskiego. . Niestety 
dotychczas jeszczę brak temu rachowi jedności partyj- 
nej; kużdemiasto żyje swcjem osobnem życiem, ma 
osobną organizacyę, a każdą organizicya na swoją rękę 
wypełnia nieraz te same roboty, które już są dokonane 
przeż iune. Niema chyba potrzeby dowodzić, jak szko- 
dliwym jest taki stąn dla sprawy proletaryntu, 

'Najruchliwszą i najsilniejszą ze wszystkich organi- 
zacyt socyałistycznych rozsypanych po Rosyi jest or- 
fauizścya petersburska; w ostatnich czasach rozpoczęła 
onai nawet wydawnictwo pisemka pod nazwą <Peters- 
burski listek robotniczy» (dotychczas wyszedł jeden 
numer); które tu serdecznie witamy, jako towarzysza 
w trudnej wałęe, jako objaw siły i zapowiedź zjędno- 
czenia śocyalistów rosyjskich, pod jednym sztandarem 
i w szeregach jednej partyi. ; 

Z wypadków ostatniej doby zanotować należy mani- 
festacyę, jaka miała micjsce w Petersburgn z powodu 
fmietei w fortecy Piotra i Pawła towarzyszki Wietro- 
wej. Wietrowa spaliła się w celi za pomocą. nafty. 


6% rzeczywistej przyczynie tej śmierci tragicznej krążą ` 


»ajrozmaitsze pogłoski: mówią, że nieszczęśliwą zgwał- 
cono w więzieniu, inni mówia, że poddówo ją tortużom. 


„manifestaeyi, „| 
KORESPONDENCYE 


"Z fabryki Bormana i Szwade. Majster w 
kotlarni żelaznej Jeżewski gorliwie obrywa 
ceny, chcąc się przypodobać fabrykantom i 
otrzymać gratyfikacyę. Nikt tu nie jest, pe- 
wnym swojego zarobku, a gdy róbotnik upo- 
nmi się o swoje, zaraz mu grożą wydaleniem. 
Niedawno Jeżewski obliczył kowala Żajdo- 
wskiego na 140 godzin zamiast” przerobionych 
150, a gdy poszkodowany upomniał się 0 na- 
leżne mu gódziny pofajerantowe, majster ka- 
zał mt wynosić się za bramę; chłop nie gapa 
nie pózwolił sobą pomiatać, niajster dał zńać 
do konforu i zaraz z pomocą mu przybićgii 
Drewnowski i Wierciechowski, aby robotnika 
siłą wyrzucić za bramę. Widząc to. kowale 
rzucili wszyscy robotę i oświadczyli, że robić 
nie. będa, jeżeli Zajdowski, będzie wydalony. 
Drewnowskiemu na nic „się. zdały, wszystkie 
fortele i koncepty, aby pozbyć się «zbuntowa- 
nego» kowala, dając mu, do, podpisu: książką 
albo kartkę, jak to, praktykuje się, w. naszej 
fabryco. Zajdowski nie: zgodził się. na tó i 
Drewnowski poszędł „po, inspektora. , Pan: in- 
spektor jednak, jakoś ; nię; zaraz „raczył: przy- 
być. Musiało tam na mieście „parę butelek 
pęknąć, bo. obaj, gdy, przyjechali do fabryki. 
nie mogli się utrzymać na.nogach.. Na zapy- 
tanie inspektora, czemu kowale robić nie chcą, 
oświadczyli, że. „jak Zajdowski,. robić. będzie, 
to.i oni, robić: będą. . Inspektor . przyrzekł, że 
Zajdowski będzie nadal robić, tylko za karę 
musi 2 tygodnie przesiedzieć w domu. Na 
to kowałe. zaczęli inspektorowi , przedstawiać 
swe marne zarobki i. ciągłe: obrywanie cen. 
Inspektor kazał. podać sobie, książeczki obra- 
chunkowę i zaczął się. wydziwiać, ,że w ksią- 
zkach napisano tylko.. 9 kop. na godzinę, a 


 obliczają ich. po, 10.: Robotnicy odpowiedzieli, 


że u nich praca akordowa,. a, majstrowie bule- 
tynów na robotę, nie dają, aby mogli łatwiej 
ludzi okradać, oto „powiedział, że. nie 
mają pa to. żadnych, dowodów. „A jak tutaj 
dowody, mieć,. kiedy; fabryka: przyjmuje ¡ludzi 
na nizki lon 8 i,8.kop., „robiąc. nadzieje, że 
na, akordach zarobią; lepiej. .; Tak; fabrykanci 
zapewniają sobie dowolność w zmienianiu con, 
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conajmniej: tydzień; boza“? £ 3 dni nic nie 
dostanie. Co'rók jest niby obliczanie kasy, 
ale tó tylko. dla oka i na 1.000. pracujących 
w fabryce w kasie zawsze pustki; zaradzić 
temu mogłoby tylko wybieranie przez nas tā- 
kich delegowanych do sprawdzania, którzy by 
nie dali się załagodzić grzecznemi słówkami 
. Bzwede.i.poczęstowany; jerogkiem, lecz 
pilnio przeżrzeli Tachunki i. Vtg’ sd. 
Drewnowski. jesto w fabryce: specyalistą od 
„obrabiania różnych, interesów. . Tak np. jeżeli 
jest, jaki: sapadk, z: kalectwem, to jego wysy- 
dują, aby ta „obrobił robotnika, iżby ten się 
- godził na. jaknajmniejsze. odszkodowanie. „Po 
każdem udanem .oszustwię „otwarcie wychwala 
się w kantorze :; <Złapałem „frajera,. panowie, 
będzie RZE, kolacyjka:!. — i zaciera ręce. 
z radości,bo część tego, co wytarguje od bie- 
daka, dostaje się jemu. Za wybite oko fabiyka 
piaci 500. rs. ale, D.. potrafił kotlarza, tak oma- 
nić, że” ten, dał się. „załagodzić 200 »rublami. 


Nie, lepszym, jest i. Wierciechowski: niby la- 
godny jak „baranek, „ale podstępeńi swoje, zrobi, : 


krew wyssię i, znaku nie. zostawi, 
pS p 


ido IRDK K pady - 
Z fachu piwowarskiego. W 21 r. piwo- 
Sb à dzięki swej čnergii i dobrej orzanizacyi 
umieli wywalczyć sobie ü fabrykantów 2 TS. 
więcej tygodniowo, skrócenie dnia roboczego. 
0”8 godzińy i jeden dzień święta w tygodniu. 
Od 93 r.” fabrykanci : korżystająće z tegó, że 
rteb wśród piwowarów wskutek braku dobrych 


organizatorów * osłabł, *doktadali starań, ażeby 


odebrać „robotnikom jednodniowy wypoozynek 
w tygodniu. "Wobec oporu pracujących udało 
im: się” to. zrobić tylko w browarze Machlejd», 
gdzie znaleźli się tacy koledzy, którzy: zgodzili 
się na skasowanie święta. Oburzenie kolegów, 
pracujących w inhych browąrach,. zmusiło je- 


diak i icl wystąpić do Machlejda o przywr- - 


cenie święta. Machlejd ódesłał ich do mtaj- 
stra, a tem! widząc ich nie wszystkich i nie 
energieżnie występujących, oświadczył krótko ; 
*Wasi ojcowie nie mieli święta i wy nie ba- 
dziecie gó mieli, a jeżeli chęocie, to. możecie 
sobie: ze wszystkiem zrobić swieto.. Na to 
robotnicy stchórzyli, że ich może wydalić z 
roboty; przestali upominać się i od paździer- 
nika 96 r. święta u Machlejda niema. Należy 
też zaznaczyć, że ów miajster od czasu, gdy 
spostrzegł upadek ducha wśród robotników, 
zaczął traktować ich iście pó zwierzęcemu i 


niestety dótychczas nie znalazł się nikt, kto | 


hy położył kres jego nadużyciom. Przyczyny 
takiego stanu rzeczy należy szukać w tem, 


| lub też odbyć ją w wassztacie. 


, rewolwer, w łeb bym palnął. 


że organizacya między piwowarami idzie bat 
dżo żółwim krokiem “i cechdwi* robotnicy nie 
cheą się bardzo zbliżać do niecechówych. Naj 
lepiej na tem wychodzą fabrykanci, ‘a my nie 
postwamy się naprzód w zdobywanit lepszych 
warunków pracy, choć dzień roboczy, trwa 
jeszcze od 4-ej rano do-7-ej wieczór. / Wielki 
też czas wziąć się; energiczniej dó poprawy 
swego losu, bo dłuższe życie w takich warun- 
kach grozi nam ruiną zdrowia i utrwalenie 
się wśród nas ciemnoty i obojętności dla ği- 
sżej sprawy robotniczej. A E ESA 


* * 

CZĘSTOCHOWA. Ks. kanonik Nowakowski 
socyalistów nie lub? i wynmiyśla na nich z am- 
bony, choć mu dotąd nic złego przecież nię 
zrobili. 7 marca: prosił nas nieomal ze łzami 
w oczach, byśmy. 1 Maja siedzieli, «cicho w 
domu». Oby jego prośbie ludzie uczynili za- 
dość i 1 Maja wszyscy spokojnie przesiedzieli 
w domu zamiast w fabrykach przy huku ma- 
szyn, “= ksiądz proboszez nie miałby. nam nic 
do zarzucenia. ~ 

W fabryce Peltzera mieliśmy awanturę. 13 
marca zarządzono rewizyę przy wyjściu pod 
pozorem, że coż zginęło. Robotnicy warsztatu 
mechanieznego prosili, : aby rewizyi: zaniechać 
3 W spółwłaści- 
ciel fabryki Żaksón nie zgodził się na to i 
sani stanął w bramie pilnować rewizyi,  Ro- 
botniey wtedy zaprotestowali, a jeden: nazwi- 
skiem. Pawłowski zauważył głośno, że rewizya 
zajmie: tyle czasu, iż nie pozostanie go na 
zjedzenie obiadu. Na fo Żakson schwycił P. 
za kołnierz z zamiarem obrewidowania go, ten 
jednak ubliżać sobie nie dát i odepchnął pana 
fabrykanta tak silnie, że potoczył się aż za 
bramę: Pawłowskiego natychmiast wrdalonó, 
nie wymawiając na li dni. W kantorze, 
gdzie zebrali się' robotnicy, aby upomnieć się 
2a Pawłowskim, odegriła się następijąci cha- 
rakterystyczna sceha: 

Robótnicy. Nie możemy. znieść, aby towarzysz, któ- 
vy pracował Z nami 8 lat a, teraz postawił się «a dobro 
ogółu‘ niał Za nas cierpieć. 


Żakson. Pawłowski u aunie pracęwać nie będzie. 
Robotnicy, A więc i my wszyscy: przestajemy robić. 


Žaksoii, Ja mam pieniądze, to dostavę innych ludzi! 

Robotnicy. My, ich mię mamy, i pracować. jesteśmy 
zanuszeni,. higdzie: zam. darino jeść nie.dadzą, ale że 
jeden Z towarzyszy . z. godnością, wystąpił, to. my nio, 
możemy, pozwolić, aby zu,nas cierpiał. 

Bełdowski, administrator i zańsznik tabrykanta, - Ten 
tylko moóżu się unosić, kto. ma 100.000 18. w kieszeni. 
Jedan Z robotników. Gdybym, ja miał te. pieniądze; 
co pan Żaksón, ta może byłbym, teź, tukim .draniem: 
jak on, ale by się też ktoś mógł znaleść, co by mnie 
zą mordę wziął. 5 š 

Bełdowski. Ja heda na miejscup. aksona, mając 

Itobotnicy, Oho, pomalu, ranię, jeden. wszystkich 
nie może zabić, al wszyscy jednemu to, moga; skórę: 
skrajać. P. Zakson sam i pieniądze, a my tu ż 


włowskim wszyscy ! 


za Pa- 


7 


—— 


Żuksoón. Nie macie się; czogon 
Wszystkich rewidują. ETa Aa 
© Jeden, z robotników. * Możć rewidują. 
natki, w nas Pólska nie: Belgia. 
i Pawłowski (który. właśnie wszedł do kantoru). Pan 
Żakson nie ma prawa sam, ręzkszywać i.rządzić, cd 
tego' jest administratot. ] PA 
© Żakeon, ujrzawszy Pawłowskieśo. zbladł jak chusta 
? cofnął; się za drzwiwśród ogólnego śniiechu i źado- 
wolenia jednych, , niezadowolenia „drugich, którzy imu 
Jeszcze mieli coś — do powiedzenia. Pawłowskiego 
natychmiast obliczono, nie wypłaciwszy nawet prawem 
przepisanych 1%44t 1353323140 
í : i wiewósesmcT wsteybsiW 
SOSNOWIEC. Jeżeli: ws Warszawie: rządy 
Imerety ńskiego rozpoczęły: sięjsod' zbicia doróż- 
(¿karza przez. kozactwo, to ufias poważniej one 
chciały się przedstawić; «a"mianowicie Imere- 


„ ale w Zywocie 


tyński podniósł projekt «ży teź: prośbę, podaną, 


jeszcze, Szuwałowowi przez fabrykantów: tutej- 


'Szgęh, aby pułk kozaków stald kwaterował w. 


Sosnowcu. Jeżeli, fabrykanci" głóśno mówili 
o rozbojach; przed którymi macich niby bronić 


kozactwo, to pocichu przed Szuwałowem nie 
kryli się, że chcieliby<amieć pób ręką maliaiki 


„kozackie na robotników. "69 zaś do rozbojów, 
„to. fabrykanci nie są tak naiwni, aby-nie wié- 


dzieć, że bez. współudziału <policyi _opryszki, 
nie..byliby tak, czelnymiy jak to się u*nas'| kilkunastu robotników. od 4-ch 
przytrafia. - Obecnie wyciągnięta z kosza pro-: Pod u W 


sba fabrykantów musiała im dobrze wyciągnąć 


buzie, bo „oto. Inieretyński gotów -dać im pułk | 


kozaków, ale przedtem zwołano rich do: Sogni- 


wea. i zaproponowane, że możeby: sami wfbu-- 
dowali koszary kozackie ku swej większej wy-. 


„godzie, i ka większej chwale Mikołaja 11: = Ba- 


downiczy powiatowy «p. Pomianewski*od ręki. 


przedstawił iplan:+ijo o: czelnóści czynownika 
carskiego, „fabrykantom, którzy na okoo zaróz 


umieli "ocenić zamierzone koszary na 150.000 : 


1s.: dołączył ;kosztorys opiewający 250.000 rs. 


Podobno fabrykantom kozacy nie przedstawiają 


się już-w tak-różowemświetle:*) yisicM 
W. ostatniej chwili dowiaduję się.o dalszym 
ciągu tej. ciekawej historyi. Naczelnik powiatu 
Danilczuk. ZAREAN Ain „powtórnie. Anbrfikantów 
i zapowiedział, że koszary «będą okosztowały 
240.000 rs, a ponieważ oni mznali potrzebę 


koszar, więc. dał'im., do podpisania protokuł, | 
że. zgadzają się wyłożyć : Zawiercie, Towarzy» | 


stwo Sosnowickie i Huta Bankowa pot 12:000 
rs.,  Dietel, Gamper, Hulczyński-Towarzystwo 
Francusko - Włoskie po 10:000 fs., dwaj Sze- 
nowie po 7.000 rs. itd. Wówczas jeden z fa- 
trykantów wstał i oświadczył, że wie napewno, 
iż rząd wyznaczył już na ten cel 100.000 rs. 
i nie myśli zwracać się o pomoc do kieszeni 
fabrykantów. Danilczuk. zdębiał, boś, wyra- 
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unosić, bo w „Belgii 
a WBIESTU © 


|.podwyższęnia, płacy, ; Wal 


| nierskiego. 


| ZBONIHA ABATOWA. 


s 1 adsbazny TROI ý 
-—Strejki... W, Klimkieyiczowie pod Ostrow- 
cem; l lutego. /zastrejkowali giserzy, ; żądająw 
a to rozpoczęła 
się jeszcze +w „październiku z. r, „gdy Właśnie 
oberwano im zarobki, lecz wtedy, po, wydale- 
niu 3 giserów (inni zaczęli, pracować. po zni- 
żonej cenie. Od tego jednak czasa robotnicy 
nie, przestali myśleć 0 nowej walce i I5, sty- 
cznia wszyscy „giserzy. Wy mówi robotę, at 
lutego ;zaprzestali, pracy. ¿Nie „pomogły , ani 
caoźby, dyrektora, Abte$o UR WOYE ERIR, ER 
„policyi, . dzielni piserży „wzięli się: do. roboty 
tylko wtedy, gdy im przyrzeczono podwyżką. 
-W. Grodnie w. z.,m. stiejkowali wszyscy 
dorożkarze. Powodem było wyznaczenię przez 
„zarząd, miasta „zbyt krótkiego tórminu na, ze- 
„patrzenie. dorożek, „w fartuchy i wierzchy. 
Usiłowania „policyi nie złan.a'y „oporu i so" . 
darności strejkujących i w rezultacie 1duslano 


„termin. przedłużyć. (AC boni 

W warszawskiej Mnie strejkuje 
tygodni. 

fabryce Lilpopa i Raua 31 marca. wy- 
fk SE „że dzień. roboczy będzie 
się zaczynać. 0 tej rano, zamiast o,pół do, Kae) 
i. kończyć o;pół do; 7-ej zamiast o 6-6] wie- 
<czór,  zarazęm /zabroniono, przynosić z, soba 
śniadanie do, fabryki; „Robotnicy opwli. się 
temu i zażądali. cofnięcia owych, rozporządzeń. 
Nazajutrz; 1.kwietnia przyszedł, inspektor fa- 
bryczny i po pertraktacyach 2 zarządem robo- 
tnicy postawili na swojem. , -o WW 
: W warsztacie. Kałmusa robotnicy - wywal- 
czyli sobie L0 godzin pracy t. j- od T-ej rano 
do. 7+ej wieczór. z półtoragodzinną przerwą na 
obiad i półgodzinną na śniadanie. Zwracamy 
na to uwagę robotników stolarskich 2 innych 
warsztatów, aby również pomyśleli e powętor 
waniu niepowodzeń zęszłorocznych -i vazna 
zawsze  pogrzebali. ranną: godzinę od 6-6]. +, 
Honor żołnierski. : Z gazet eódziennych czy- 
telniey nasii wiedzą 0 zajściu. między p. Na- 
górke” i. rotmiśtrzem: Wierchowcewem, /który 
ciął N. szablą w głowę. « Sprawę tę rozpątry- 
wał sąd kolegów pułkowych W. i orzekł, że 
postąpił Joni zgodnie. z pojęciem . honoru: żoł- 
Ładny ‘honor —dotlapaść -na nie- 
winnego i bezbronnego człowieka: z bronią w 
ręku. , Pabliezności nie. pozostaje; mię inggo, 
i jako takiehi <obrońców» „honoru, żołnierskiego 


garbarni, 


Źnie: okazały się. jego- zamiary: złodziejskie ma | karać doraźnie, w gdy, rozzuchwaleni dotych- 
ewe 240.000 is.: Zbyt małym jest on pieskiem, | ezasową bezkarnością napastnicy właśna: skórą 
hy sam ważył się na taką potężną kradzież, odpowiadać zaczną (za gwalt dokonany, wtedy 
musiał w tem mieć udział i gubernator Miller. zmieni się u-nich i pojęcie „Lanotu. 


darmgryi, i policy zwyczajęm 
dników na” się ZANA *tropieniem 
robotników. 2% marca w jednej z restauracyi 
przy ul. Ciepłej zrobiono zasadzkę na przycho- 
dzących i aręsztowano do 20 osób, podobno 
nawet jakąś przekupką ze Śledziami. 2 kwie- 
tnia aresztowano znown koło 10 osób z różnych 


fabryk. Jak daleko sięga spryt Sfory gończej. 


pod wodzą Onopfienki, świadczy fakt następu- 
jący. -25 marca na'ul. Matszałkówskiej wprost 
Nr. 49, który mieści biuro żandarmskie, zpi- 
cle aresztowali . 3-ćh przechodniów i odstawili 
do ratusza, gdzie pfzetrzymmano ieh=dwa dni 
o chlebie i wodźie. Gdy ci obitrżeni takiem 
ad RA A i i 
odpówiedziano im, że wzięto ich za szpiegów, 
którzy ap EA an TERETNI 
Panie Onoprienko, zasadzilti się tu na nas 
sprytniejsi od pana, a jednak żyjemy, — 'ra- 
dzimy szukać laurów zwycięskich=w wałce z 
opryszkami: i łatwiej to i ż pożytkiem dla 
bezpioczoństwa publicznego, zwłaszcza że gra- 
sujące po całym krajn szajki: złodziejskie maj- 
częściej operują w cichera porozumieniu z pań- 
skimi podwładnymi. © 0000000 
Ugodowcy wciąż robią postępy w brataniu 
się z najazdem moskiewskim. zajęli 
się oni... tropieniem" «przeciwpaństwowej dzia- 
łalności> 'w bezpłiitnych' czytelniach warszd= 


wskich. Jeżeli tak dwlej pójdzie, to książe 


Radziwiłł że swynii pomocnikami gótów  do- 
służyć się szlifów żandarmskich i jakó pier- 
wszy płód ugodowych "stosunków rosyjsko - 
polskich zobaczymy u Siebie” trodakóws*"na 
urzędach żandarmów. ©0101 44 i. 
„ Wyroki. Car pamięta o tas: zmowa ź Pe- 
tersburga nadeszły administracyjne wyroki na 
następujących towarzyszy : Porębski (arószto- 
wany w czerwca 95 r.) — 6 lat wsch. Syberyi; 
„Antoni Wesołowski (ar. w paźdz. 94 r.) —— pół- 
tora roku więzienia (zaliczono mu: czas Sledz- 
twa) i 5 lata Rosyi: Kazimierź Wodżyński, 
Kazimierz Różycki i W. Ołewińczak — po' 3 
lata Rosyi; Gebauer i Wdówisk — 3/miesiące 
więzienia i 3 lata Rosyi; Grodziszewskie=ż 2 
miesiące więzienia i 3 łata Rosyi : Stanisław 
Bergmiller, Józet Kozłowski, Miller i Kaliski, 
jako obcy poddani, zostali odstawieni do gra- 
wicy.  Stróżyk (nie zasługuje na zaufanie) — 
3 lata Rosyi. Zdrajcy : Szafrański, Halarczyk, 
Żebrowski i Dobraczyński również otrzymali 
po 8 lata Rosyi. Tiie, 
Filantropia fabrykancka znów zrobiła klapę! 
Zapowiedziana budowa przytułku dla robotni- 
ków, o którym tyle trąbiły «Kuryery», nie 
dojdzie do skutku z powodu... wysokich cen 
cegły! Jacy biedni ci fabrykanci -— nawet 
taka cegła staje na drodze ich zamiarom! 


tali o przyczynę Arósztówania, 
3 
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A 
Oroprienko nowo naznaczony naczelnik żan- 
swych poprze- 


Bronisław Zejdowski, szpieg ogłoszony W 
zeszłym N-rze, zakończył podły swój żywot 
Śmiercią, na jaką zasłużył W nocy’ 28-g0 
marca znaleziono go na krańcn ul. Żelaznej 
broczącego we krwi z 4-ma ranami w biźu- 
chi, zadanemi nożem. Nadbiegła policya are- 
sztowała wszystkich znajdujących się w pobli- 
skim szynku i odstawiła do ratusza. ` 


OSTRZEŻENIE! 

Władysław Tomaszewski kołodziej, rodem 
% „Kozienie, kużyn starszego łapacza” Kowal- 
skiego, pracował na Solcu pod Nr. 62. obecnie 
uo Kokieta na Pradze (Aleksandryjska Nr. 8) 
1 tamże mieszka, werbował na szpiegów wielu 
łudzi, którzy ma odmówili.” Rysopis: wźróst 
wyżej niż średni, brunet, *twarz podługowata, 
anałe: wąsiki, lat koło 23, "Stryj jego Adolf 
Tomaszewski utrzymuje doróżki, któremi po- 
pre er numery ich są: 671, 700, 754 
k2ABhuoiawusZ ; i 

Franciszek Krzemiński mieszka na Nizkiej 
Nr. 54 m. 10, pracuje w fabryce” Pułsta ma 
Muranowskiej jako ślusarz. © 3 miesiące temu 
przeszedł na prawosławie di dostuł" imię: Da- 
mian. „Jest 'to niebezpieczna osobistóść, będące 


-na; usługach żandarmów, tłostaje nióraż. nasze 
wydawnictwa i za pomocą nich probuje pro- 


wokować s tatwowterdyeh.: Rysopis : 
łysy, nizki, nosistyłko %wąsy. 
, Kazimierz Biliński krawiec, poddańiy austrya- 
cki, zdrajca, skazańy” pomimo to na 2 lata 
więzienia . {poi zalieżeniń czasu śledztwa” 27-g0 
czerwea kończy mu się wyrok) i wydalenie 
<agranicę. Z Pawiaka ofiarował siebie żan- 
darmom nat szpieła, elice" się ożenić, założyć 
warsztat -i pozostać w Warszawie.” Rysopis : 
wzrost nizki; brunet, łysy z przodu, nósi brodę 
mierzwinkę. 00 vos ad 

Makary Leszczyński stróż pod Nr. 10 na 
Długiej, 4-go kwietnia denumcyował zebranie 
towarzyskie u jednego % lokatorów tegó dömu. 
v Jan Zagróodzki i Kazimierz Błażejewski oby- 
dwaj rodem ż Poznania, donosiciele fabryczni, 
pracują: u Bormana i Szwede. * Lotty te wy- 
śmiewają sięz nwięzionych towarzyszy na- 
szych i donoszą o zbierania składek na po- 
zbawionych. pracy. 


brunet, 


POKWITOWANIA 
"Rs. 200 — zebrane wśród robotników rosyjskich na 
naszych towarzyszy, wysyłanych ha- Sybir, zostały 
użyte na ce! właściwy. «Pomoc ta jest-nam tem droż- 
szą, że stanowi ze. strony świadomego  proletaryatu 
rósyjskiego dowód sympatyi dla naszego ruchu. : 
a. D0 — lionorarytm, otrzymane od fabrykanta 
łódzkiego. jako skrystalizowaną cząstka potu robótniż 
ków łódzkich, na cełe uświadamiania klasy robotniczej 
przeznacza P. 
Inne pokwitowania z braku miejsca odkładamy do 
następnego numeru. 


